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nej (SPD) prof. Carlo Schmid, kandydat w  ostatnich w yborach na prezydenta NRF, 
w  w yw iadzie radiow ym  stw ierdził, że kraj sudecki, z w yjątkiem  okresu podboju 
hitlerow skiego, nigdy do N iem iec, n ie należał i że domagać się pow rotu tego kraju  
do N iem iec mogą tylko osoby chore um ysłow o („Tagesspiegal” z 23. 5. 59, „Die W elt” 
z 8. 6. 59). Prasa rew izjonistyczna usiłow ała  osłabić tę  w ypow iedź przez pow oływ anie  
się na historyczne pow iązanie Czech z cesarstw em  R zym skim  Narodu N iem ieckiego  
i z cesarstw em  habsburskim . W skazyw ano także, iż kraj sudecki przyłączony został 
do C zechosłow acji w  1919 r. w brew  w o li m ieszkających tam  N iem ców  (Z listu  nie­
jakiego Bartscha do „Frankfurt. A llg. Zeitung”, nr 121 z 29. 5. 1959). O tym , że 
ziem ie te  zam ieszkiw ała rów nież ludność czeska, nie w spom ina się  ani słowem .

Przewodniczący Związku W ygnańców dr Hans Kruger, deputow any do zachod- 
nionienreckiego Bundestagu z ram ienia partii CDU/CSU, ośw iadczył naw et na kon­
ferencji prasow ej w  Bonn w  dniu 15. 4. 1959, że jego zdaniem  układ m o n ach ijsk i 

z r. 1938 obow iązuje nadal w  św ietle  zasad praw a m iędzynarodowego („Schlesische 
R undschau”, nr 12 z 25. 4. 1959). O św iadczenie to dowodzi, że rew anżyści niem ieccy, 
jakkolw iek  osłaniają  sw ą działalność odw etow ą hasłam i p o k o j o w y m i ,  w yraźnie apro­
bują takie poczynania Hitlera, ja k  odebranie C zechosłowacji ziem sudeckich w  r. 1338, 
dokonane, jak wiadomo, pod groźbą w ojny i użycia siły.

N ie  ulega w ątpliw ości, że rew anżyści n iem ieccy w zm ogli sw ą działalność w  obli­
czu konferencji genew skiej m inistrów  spraw  zagranicznych w ielk ich  m o c a r s t w .  

D ziałalność ta b y ła  rów nocześnie reakcją na coraz częstsze przejaw y z r o z u m ie n i a  

słuszności granicy na Odrze i N ysie wśród w ybitnych polityków  i m ężów  stanu  
św iata zachodniego. Propaganda rew izjonistyczna, a w  szczególności w s p o m n ia n e  

zjazdy przesiedleńców  m iały  w reszcie przekonać niem ieckie społeczeństw o o słusz­
ności żądań odw etow ców . W Niem czech zachodnich b o w i e m  coraz w ięcej jest ludzi, 
którzy .nie dają posłuchu propagandzie odw etowej. Przyznają to działacze rew izjo­
nistyczni, nazyw ając z rozgoryczeniem  więks.zość obyw ateli NRF analfabetam i p o li­
tycznym i („De.r S ch lesier” nr 19 z .1959 r. w  artykule pt. E inige Worte an die Hl.u-
sdonspolitiker). ,

N ie w olno nam jednak zapominać, że dopóki rew anżyści niem ieccy podnosić 
będą głosy sprzeciw u, dopóki organizow ać będą dem onstracje i zjazdy odwetowe, 
dopóty istn ieć będzie zaw sze potencjalne n iebezpieczeństw o konflik tów  m iędzy­
narodowych.

Lech Janicki

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE N R F

Wybór spraw  poruszonych w  nin iejszym  artykule podyktow any został z  jedne] 
strony charakterem  „m orskim ” tego num eru „Przeglądu Zachodniego”, a z drugie] 
strony chęcią om ów ienia pew nych spraw  nie m ających może obecnie k lu c z o w e g o  

znaczenia dla gospodarki NRF, w ażnych jednak, gdy chodzi o ich perspektyw y i ten­
dencje polityki społeczno-gospodarczej. Sprawa zatrudnienia może się stać w n ie­
długim  czasie problemem, który zaważy .na strukturze gospodarki NRF. S p r a w a  

upow szechnienia w łasności, czy inaczej m ów iąc, kapitalizm u ludow ego zaprząta 
ciągle uw agę prasy zachodnioniem ieckiej i charakteryzuje uprawianą p rz s z  za 
chodnioniem iecką partię rządzącą (CDU i CSU) politykę tw orzenia pozorów szcie  
gólnej dbałości o interesy ludzi pracy. Sprawa Saary jest w praw dzie stosunkowo  
drobna, ale dla rozw oju gospodarki zachodnioniem ieckiej m ieć może n iem ałe zna­
czenie, n ie m ów iąc już o tym, że gospodarcza konsolidacja obszarów niem ieckie 
podnosi znaczenie N RF rów nież pod w zględem  politycznym .

S p r a w a  p i e r w s z a .  Związek Stoczni N iem ieckich w  NRF na rocznym z 
braniu stw ierdził, że w yniki r. 1958 są  korzystne. Ukończono budow ę 290 jedno­
stek  m orskich o łącznym  tonażu 1,22 m in BRT, osiągając najlepszy z dotychczas -
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w ych w yników  rocznych. D la porównania — w  roku poprzednim zbudowano 337 
jednostek o łącznym  tonażu 1,16 m in BRT. W ynik r. 1959 będzie prawdopodobnie  
jeszcze korzystn iejszy. W każdym  razie już w  I kw artale br. produkcja gotowych  
jednostek w yniosła  2,04 min BRT przy produkcji 2,03 w  odpow iednim  okresie r. 1958, 
spuszczone na w odę 2,14 m l BRT (2,13 w  roku ubiegłym ), a na początku II kw ar­
tału br. znajdow ało się w  budowie 1,06 m in BRT (1,05 w  roku ub.). N apływ  now ych  
zam ów ień pozostaje od dłuższego czasu  w. ty le poza produkcją gotow ych jedno­
stek . W r. 1&58 w yniósł łącznie z zam ów ieniam i m arynarki w ojennej w  przybli­
żeniu tylko całego obrotu stoczni, co przy rekordow ej w ysokości odstawionych  
gotow ych jednostek w  roku ubiegłym  i bieżącym  oznacza stosunkow o szybką kon­
sum pcję portfelu zamówień.

S tan  zam ów ień w  zachodnioniem ieckich stoczniach w ynosił w ed ług danych  
am erykańskich:

Z globalnej w ielk ości portfelu  zam ów ień na 1. 1. 1959 nie m ożna w nioskow ać, 
że stocznie zachodnioniem ieckie, traktow ane jako całość, m ają zapew nione pełne  
zatrudnienie na najbliższe trzy lata. Grozi bow iem  s*tale niebezpieczeństw o anu­
low ania zamówień. Że niebezpieczeństw o to jest zupełnie realne, św iadczy cofnięcie  
zam ów ienia przez N orw egię z początkiem  tego roku, a ostatnio jeden holenderski 
arm ator anulow ał zam ów ienie na trzy frachtow ce o tonażu 43 tys. BRT. Cofnięcie 
zam ów ienia przez holenderskiego armatora zm usiło stocznię w e F lensburgu do w pro­
w adzenia pracy na jedną zm ianę i do redukcji załogi o 600 robotników  przy kom ­
pletnej załodze w ynoszącej 2400 ludzi. Przew idyw ać można, że kryzys zatrudnienia, 
który dotknął już m niejsze stocznie, ofoejmie w  ciągu najbliższych la t rów nież  
stocznie średnie i w ielk ie.

Trzy duże pochylnie stoją w  tej chw ili puste, a w  r. 1960 zw olnią s ię  dalsze, 
jeżeli wkrótce nie napłyną nowe zam ów ienia. Ze w zględu na d ługi okres przygoto­
waw czy, jaki konieczny jest w  budow ie statków , brak zlecenia, jakie dzisiaj m o­
głoby wpłynąć, oznacza pustą pochylnię w  m arcu 1960 r.

D alszy rozwój sytuacji zależy od zm ian na rynku frachtów. W prawdzie w  k w ie t­
niu br. w skaźnik  frachtów  suchych po raz pierw szy od w ielu  m iesięcy  stałego spadku  
podskoczył dość znacznie, na ogół jednak panuje opinia, że jest to raczej w ynikiem  
przejściow ego zbiegu okoliczności niż początkiem  trw ałej popraw y koniunktury. 
Tym  bardziej zw yżka ta w ydaje się przejściow a, że w skaźnik na frachty tankow ców  
spada w  dalszym  ciągu gw ałtow nie. O braku w idoków  na popraw ę św iadczy  
rów nież kształtow anie się kursów  akcji tow arzystw  żeglugow ych. W ciągu ubie­
głego roku kursy akcji tych tow arzystw  spadły przeciętnie o lS°/o i dalej w ykazują  
słabą tendencję, natom iast akcje innych tow arzystw  podniosły się w  tym  sam ym  
czasie o 2,5 do 15'°/o. N aw et optym iści nie sądzą, aby popraw a na rynku frachtów  
m ogła nastąpić w cześniej jak w  ciągu najbliższych lat kilku.

Obecna produkcja stoczni zachodnioniem ieckich przeznaczona jest praw ie w  70°/o 
na eksport, a NRF zajm uje jedno z pierw szych m iejsc wśród państw  eksportu­
jących. Św iadczy to korzystn ie o zdolności konkurencyjnej przem ysłu stoczniowego, 
która zależna była do niedaw na tylko od cen, jakości produkcji i term inów  dostaw y. 
Obecnie otrzym anie zam ów ienia zależy coraz częściej rów nież od tego, w  jakich  
rozmiarach stocznia m oże udzielić zleceniodaw cy kredytu. N iedaw no zw iązek stoczni 
W ystąpił do rządu z żądaniem  pom ocy finansow ej dla um ożliw ien ia  stoczniom  
kredytow ania w  szerszych .rozmiarach eksportu i podtrzym ania w  ten  sposób ich  
konkurencyjności.

Armatorzy n iem ieccy obserwują te starania z pew ną niechęcią, gdyż obawiają

na 1. 7. 1957 —  5,45 m in BRT
na 1. 1. .1958 —i 5,08 „ „
na 1. 7. 1958 —< 4.39 „ „
na 1. 1. 1959 —  3,78 „ „
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się , że każdy w ybudow any w  stoczniach niem ieckich statek  zagraniczny, pow iększa­
jąc flo tę  św iatow ą, pogorszy ich sytuację. N iechęć ta w ydaje się  o tyle nieuzasad­
niona, że stocznie innych krajów  kapitalistycznych chętnie udziełaj-ą kredytów  na 
korzystnych w arunkach i w obec tego w ażne jest jedynie, gdzie statk i są budowane.

Na tle przedstawionej sytuacji w  N R F szczególnie korzystnie w ygląda polski 
przem ysł okrętow y, posiadana bow iem  ilość zam ów ień zapew nia mu produkcję do 
r. 1965. P erspektyw y rozwoju eksportu są rów nież dobre; 64% zam ów ionego tonażu  
przeznaczone jest na eksport częściow o do krajów  kapitalistycznych  i istnieją  
zupełnuie realne m ożliw ości zw iększenia eksportu. (Patrz w yżej artykuł W. Korchot, 
P olsk i przem ysł okrętow y — przyp. red.).

S p r a w a  d r u g a .  M imo w ystępującego w  niektórych gałęziach  przemysłu 
NRF (stoczniowego, górnictw a w ęglow ego) częściowego bezrobocia, sytuacja na rynku 
pracy, ogólnie biorąc, jest w yjątkow o korzystna. Teoretycy uważają, że pełne za­
trudnienie istn ieje jeszcze przy przeciętnym  w skaźniku bezrobocia (stosunek bez­
robotnych do ogółu sil roboczych) w ynoszącym  2°/o a pew na ilość bezrobotnych jest 
tylko w yrazem  norm alnej fluktuacji na rynku pracy. W skaźnik bezrobocia utrzy­
m uje s ię  w  N iem czech zachodnich poniżej tego krytycznego poziom u.

W kw ietn iu  liczba bezrobotnych spadła o ok. 200 tys. do ok. 400 tys. tj. do stanu  
najniższego w  tym  okresie od czasu reform y w alutow ej. R ów nocześnie liczba nie 
pełno zatrudnionych robotników  obniżyła się o praw ie połow ę do stanu 33 tys., 
a liczba w olnych m iejsc w zrosła o 6 tys. tj. do 276 tys. Znowu, tak jaik w  ostatnich  
m iesiącach, przem ysł budow lany i m ateriałów  budow lanych m iał najw iększy udział 
w  n iezw ykle silnym  spadku bezrobocia. W edług najśw ieższego sprawozdania federa­
cyjnego urzędu pośrednictw a pracy daje s ię  zauważyć w  tych gałęziach przemysłu  
brak fachow ych robotników.

Zam ieszczona poniżej tabela ilustruje fluktuację bezrobocia na przestrzeni 
ostatnich lat.

koniec łącznie w  tym
kw ietnia bezrobotnych m ężczyzn kobiet

1951 1.446.100 994.200 451.900
1952 1.441.900 952.800 489.100
1953 1.234.300 799.600 434.700
1954 1.268.500 827.500 441.000
1955 893.700 491.300 402.400
1956 634.900 317.900 317.000
1957 588.500 313.300 275.200
1958 589 700 344.000 245.700
1959 396.300 215 300 181.000

W ielu ekonom istów  obawiało się , że spokojniejszy rozwój koniunktury w y ­
w oła w ydatny w zrost liczby bezrobotnych i może zagrozić naw et pełnom u zatrud- * 
nieniu, jakie w  N iem czech zachodnich trw a od 1955 r. Liczba zatrudnionych w y ­
nosiła  w ów czas 17 min, a liczba bezrobotnych 822 tys. W ystępujące od tego czasu  
bezrobocie m iało charakter sezonowy. Zachodnioniem iecki rynek pracy pochłonął 
nie ty lko przypływ  12 min w ysied leńców , ale w ytrzym ał rów nież nacisk w cho­
dzących na rynek pracy nowych roczników  m łodzieży. Ponadto w ytrzym ał jeszcze 
dalszą ciężką próbę: poważną recesję gospodarczą w w ielu  gałęziach przem ysłu oras 
w ystępu jące szeroko w  roku ubiegłym  rezu ltaty  procesów racjonalizacyjnych zapo­
czątkow anych w  latach poprzednich pod naciskiem  niedoboru s i ł  roboczych i w y ­
sokich plac.

Mimo to najw yższy stan zatrudnienia i najniższy bezrobocia nie w ystąp ił w  okre­
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sie  w ysokiej koniunktury, lecz w łaśn ie w  okresie koniunktury słabszej, osiągając  
na koniec w rześnia 19i58 r. 20 min. zatrudnionych i 333 tys. bezrobotnych. W skaźnik  
bezrobocia w ynosił zatem l,6°/o, a w szystko zapowiada, że rok bieżący będzie je­
szcze korzystniejszy. Na koniec m aja w edług tym czasow ych danych w skaźnik w y ­
niósł rów nież 1,6%>, m im o że z reguły najw yższy stan  zatrudnienia w ystęp uje do­
piero w  drugiej połow ie roku.

Pożyteczne będzie porów nanie tych liczb  ze stosunkam i okresu m iędzyw ojen­
nego. Tylko w  okresie najw yższej koniunktury zbrojeniowej, tj. w  połow ie 1933 r. 
w zględna ilość bezrobotnych była niższa, w yn osiła  bow iem  l°/o. W 1928 r., roku  
w ysokiej koniunktury przed kryzysem  św iatow ym , jak rów nież w  r. 1936 po w pro­
w adzeniu obowiązkowej służby w ojskow ej i przy w ielk ich  robotach publicznych  
(autostrady) w skaźnik  bezrobocia w yn iósł 6,2°/o.

D opływ  m łodzieży kończącej szkołę przedstaw iał się i przedstaw iać się  będzie  
w  najbliższych latach następująco:

rok łącznie m ężczyzn kobiet

1954 952 min 486 min 466 min
1955 869 446 „ 423 »
1956 783 „ 403 „ 380 tt

1957 710 „ 365 „ 346 »
1958 710 „ 359 „ 351
1959 651 „ 330 „ 320 ff
1960 577 „ 293 „ 284 f*

1961 609 „ 311 „ 298 »

1962 649 „ 326 „ 323 Jł

1963 666 „ 339 „ 327 »>

Patrząc na pow yższe liczby i biorąc pod uwagę obecne 'tendencje ew olucyjne  
można przew idyw ać na najbliższe lata  ostre objaw y braku sił roboczych. 
R ezerwy robocze n iew ątp liw ie się zm niejszą. D otyczy to nie 'tylko bezrobotnych, 
którzy stanow ią zaw sze tylko część rezerw y. Popyt na pracę ze strony kobiet przy 
w ysokich  zarobkach m ężczyzn jest n iew ielk i. Skończył się przypływ  przesied leń­
ców , a przypływ  m łodzieży zaczynającej pracę będzie w  najbliższych latach sto ­
sunkow o m ały. Od r. 1954 przyrost m łodzieży stale się  zm niejsza i osiągnie naj­
niższy poziom w  r. 1960. W prawdzie od r. 1961 przyrost będzie s ię  pow oli zw iększał, 
rok jednak 1963 nie da  jeszcze przyrostu rów nego rokow i 1968. B iorąc-pod uwagę 
ubytek pracujących w skutek  zgonów i przekroczenia w ieku produkcyjnego nie  
można s ię  liczyć ze w zrostem  sił roboczych w  najbliższych latach.

P ew n e rezerw y, o których się  często zapomina, tkw ią w  'zawodach w ykonyw a­
nych na w olnym  powietrzu. Ilość zatrudnionych w  tych  zawodach w ynosi ok. 3,8 
min ludzi; .gdyby udało s ię  złagodzić silne w ahanie zatrudnienia, zależne od pogody, 
szczytow e nasilen ie sezonow ego zatrudnienia stęp iłoby  może sw oje ostrze. P ozo­
sta je jeszcze m ożliw ość zatrudnienia robotników  obcokrajowych. Obecnie w  N iem ­
czech zachodnich zatrudnionych jest ok. '90 tys. obcokrajowców. Przed pierwszą  
w ojną św iatow ą pracowało w  Rzeszy N iem ieckiej przeciętnie 750 tys. w ędrownych  
robotników  obcokrajowych (przew ażnie W łochów  i Polaków), z czego w ięcej niż 
połow a zatrudniona była w  roln ictw ie. W prawdzie plany zatrudnienia obcokra­
jow ców  są niekiedy rozważane w prasie zachodnioniem ieckiej, ich autorzy jednak  
zapominają, że układ stosunków  gospodarczo-politycznych na w schodzie Europy 
uległ po w ojnie zasadniczej zm ianie, tak iż liczenie na w ędrow nych robotników- 
z tych krajów  jest zupełnie iluzoryczne.
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Tendencje rozw ojow e zatrudnienia, zaobserw ow ane w  pierw szych m iesiącach  
tego roku, m ają 'też pew ne znaczenie psychologiczne, usuw ają bowiem  dość po­
w szechne obawy o technologiczne bezrobocie. Postąp techniczny nie w yw ołał m a­
sow ego bezrobocia. Przeciw nie, inw estycje, dokonane od czasu reform y w alutow ej 
stw orzyły  6 -milionów now ych m iejsc pracy i dały podstawę do podwyższenia za­
robków i skrócenia czasu pracy, a poza tym  inw estycje są  jedynym  środkiem do 
kom pensow ania sta le  trw ającej podw yżki zarobków 'zwiększoną produkcją dóbr. 
W yrażając się prościej, inw estycje  są najskuteczniejszym  środkiem  przeciw działa­
jącym podw yżce cen, co n iew ątp liw ie leży w  in teresie pracujących.

R ezerw y ludzkie, jak s ię  okazuje, są ograniczone, chcąc zatem  zapewnić sobie 
dalszy rozwój przem ysł będzie m usiał pójść drogą racjonalizacji i autom atyzacji. 
W jakim stopniu rynek  pracobiorcy stan ie s ię  w skutek  tego znow u rynkiem  praco­
daw cy przew idzieć nie sposób. Organizacje zawodowe pracow ników  uw ażnie śledzą 
rozwój w ypadków  i mają w ie le  m ożliw ości działania opóźniająco lub regulująco  
w  razie ew olucji niekorzystnej dla pracow ników .

S p r a w a  t r z e c i a .  D ylem at, czy państw o pow inno utrzym ać w łasność obie­
któw  przem ysłow ych, czy też sprzedać je i rozproszyć ich tytu ł w łasności wśród sze­
rokich w arstw  ludności był od lat dyskutow any w  prasie i parlam encie. O statecznie 
w  lutym  br. uchwalona została ustaw a postanaw iająca częściową sprzedaż przedsię­
biorstw a „Preussag” — Preussische B e r g w e r k s - u n d  Hiit ten- A. G., Berlin/H annover 
— przez publiczną subskrypcję nowej em isji akcji.

iPrzy zasadniczej zgodności poglądów w  parlam encie co do sam ej idei rozprosze­
nia w łasności, popieranej zresztą bardzo gorliw ie przez kanclerza A denauera dys­
kutow ano nad tym , czy należy ograniczyć się do w ypuszczenia akcji w  drobnych od­
cinkach (po 100 DM) n ie ograniczając sw obody subskrypcji, czy też ograniczyć ją 
kierując się m otyw am i socjalnym i i stw orzyć w ten sposób „akcje ludow e”. W końcu 
lew e skrzydło CDU/CSU przeforsow ało ideę „akcji lud ow ej”.

W końcu marca otwarto subskrypcję 300 tys. akcji w artości nom inalnej po 
100 DM. Do subskrypcji dopuszczone zostały ty lko osoby fizyczne, których dochód 
roczny nie przekraczał 16 tys. DM, a ilość subskrybow anych akcji ograniczono do 
pięciu sztuk. Kurs em isyjny ustalono na 145fl/o przew idując w prow adzenie tych 
akcji na g iełdę po kursie 175f/o. W kursie em isyjnym  m ieściła  się  już zatem  dw u- 
dziestoprocentow a bonifikata.

W yłożony do subskrypcji kap ita ł 30 m in DM został trzykrotnie pokryty, wobec 
czego rząd zdecydow ał się w yd zie lić  ze sw ego portfelu akcji 53 m in DM, aby umoż­
liw ić cały przydział akcji dla drobnych subskrybentów  do czterech akcji.

Prasa zachodnioniem iecka i m inister gospodarki federacyjnej prof. Erhard uw a­
żają taki w yn ik  subskrypcji za w ie lk i sukces stanow iący przełom  w  kierunku „ka­
p italizm u ludow ego”. Czy jest to rzeczyw iście tak w ie lk i sukces, należy raczej po­
w ątpiew ać.

Już w  czasie subskrypcji zwracano uwagę, że w ielu  subskrybentów  daw ało rów ­
nocześnie bankom  polecenia sprzedaży akcji po w prowadzeniu ich na giełdę. W tycn 
w ypadkach, a było ich prawdopodobnie w ięcej, niż to  ocenia prasa zachodnionie­
m iecka, subskrypcja m iała  charakter czysto spekulacyjny i była negacją idei „akcji 
ludow ej”. Skład socjalny subskrybentów  rów nież zdaje s ię  n ie  uzasadniać opinu
o zw ycięstw ie  tej idei. N a liczbę 216 tys. subskrybentów  złożyło się:

63.000 pracow ników  um ysłow ych
56.000 kobiet bez zawodu
27.000 osób o w olnych zawodach
22.000 em erytów
18.000 urzędników
16.000 kupców
11.000 robotników.
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Ta ostatnia w arstw a społeczna, tj. robotnicy, która była głów nym  adresatem  
całej akcji rozproszenia w łasności z zabarw ieniem  socjalnym , w zięła  najm niejszy  
udział w  subskrypcji, podpisując tylko okrągło 5*Vo.

Zwraca natom iast uw agę duży udział kobiet bez zawodu i em erytów , co budzi 
podejrzenie, że są  to zakupy dla osób trzecich, która w olały  pozostać w  cieniu. 
Sym ptom atyczny jast również bardzo niski udział pracow ników  „Preussag”. W su b ­
skrypcji w zięło  udział ty lko 2384 pracow ników , a średnia w ielkość subskrypcji 
w yniosła  21h  akcji na głow ę, podczas gdy średnia ogólna w yn osiła  4,8 akcji. Z upraw ­
nionych do subskrypcji pracow ników  um ysłow ych „Preussag” w zię ła  w  niej udział 
tylko połow a, robotników  zaś tylko znikoma ilość (cyfry bezw zględnej do wiadom ości 
nie podano). Brak zainteresow ania robotników  w  kupnie akcji sw oich  pracodaw ­
ców  zaobserw owano już daw niej przy sprzedaży akcji em itow anych dla sw oich  za ­
łóg przez pryw atne przedsiębiorstwa.

Cokolwiek by s ię  w  tej akcji pow iedziało, w ydaje się jednak rzeczą n iew ąt­
p liw ą, że robotnicy w ięcej szans dla siebie w idzą w  antagonistycznym  stosunku  
wobec sw oich pracodawców niż w  pozorach w spółw łasności i w spółrządzenia sw oim  
zakładem  pracy.

Z końcem  czerwca odbyło się nadzw yczajne w alne zebranie akcjonariuszy  
„Preus.sag”, którego g łów nym  zadaniem b y ł w ybór 10 członków rady nadzorczej jako  
reprezentantów  pryw atnych akcjonariuszy. Cztery m iejsca w  radzie zatrzym ał rząd 
jako w łaściciel 23,5 m in DM kapitału  akcyjnego. Poniew aż kapitał, pozostający  
w  pryw atnych rękach, w ynosi 81,5 m in DM, rząd obsadzając cztery m iejsca, za­
pew nił sobie w ięk szy  udział, niżby to w ynikało  ze ścisłych proporcji udziału w  ka­
pita le akcyjnym . Na zebranie przybyło 700 pryw atnych akcjonariuszy; resztę, którą  
stanow iło 90ł /o kapitału  znajdującego się w  rękach pryw atnych akcjonariuszy, 
reprezentow ały banki depozytow e.

L ista now ych członków  rady nadzorczej, zaproponowana przez zarząd „Preus­
sag”, przyjęta została  w iększością głosów. Jasne, że w  tych w arunkach ciężar ga­
tunkowy głosów  banków był przew ażający. Zrozum iałe jest również, że banki g ło­
sow ały  przew ażnie za w nioskam i zgłaszanym i przez zarząd spółki akcyjnej.

Tak w ięc  próba rozproszenia w łasności drogą em isji „akcji lud ow ych” nie dała  
program ow ych rezultatów . Robotnicy nie dali się  do niej w ciągnąć, a złudzenia p o ­
zostałych drobnych akcjonariuszy co do m ożliw ości uzyskania w p ływ u  na zarzą­
dzanie spółką akcyjną rozw iało ostatn ie w aln e zebranie. W prawdzie federacyjne  
M inisterstw o Skarbu w yraziło  nadzieję, że z b iegiem  czasu  „akcje ludow e” znajdą 
zainteresow anie wśród robotników, a z drugiej strony rozw ażane są projekty zapew ­
nienia drobnym  akcjonariuszom  odpow iedniej reprezentacji w  radach nadzorczych. 
N ie w ydaje s ię  jednak prawdopodobne, aby w ielk i kapitał pozw olił s ię  w ypierać  
z już posiadanych pozycji i aby układ sił gospodarczych u legł jak iejkolw iek  istotnej 
zm ianie.

S p r a w a  c z w a r t a .  W pierw szych dniach lipca nastąpiło  gospodarcze w c ie ­
lenie Zagłębia Saary do N iem ieckiej R epubliki Federalnej. D zień zjednoczenia  
oczekiw any był w  Zagłębiu Saary z napięciem  zabarw ionym  nieco obaw ą przed 
zmianą stosunków  gospodarczych.

W tej nowej sytuacji dw ie spraw y budzą niepokój ludności. Po p ierw sze, 
szerokim  m asom  pracujących chodzi o utrzym anie zdobyczy socjalnych, co gorąco 
im przyrzekano przied plebiscytem . O kazało s ię  w  m iędzyczasie, że ostrzeżenia zwo­
lenników  utw orzenia w olnego państw a Zagłębia Saary przed m ożliw ym i przy zjed­
noczeniu z NRF stratam i niezupełn ie pozbaw ione były słuszności. Przy porów na'iiu  
bow iem  św iadczeń socjalnych w  Zagłębiu Saary, które zostały tutaj w prowadzone 
za przykładem  Francji w  okresie rządów  lew icow ych w tym  państw ie, ze św iadcze-
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Iliami obow iązującym i w  NRF okazało się, że poziom  tych św iadczeń jest w  Za­
głębiu Saary w yższy. D otyczy to zw łaszcza dodatków  na dzieci, rent i  taryf p łac  
dla urzędników.

W parlam encie bońskim  doszło do gw ałtow nych w alk o utrzym anie stanu  posia­
dania zdobyczy socjalnych ludzi pracy w  Zagłębiu Saary. Partie opozycyjne broniły  
koncepcji utw orzenia z Zagłębia Saary socjalno-ekonom icznej enk law y w stosunku  
do pozostałego obszaru państwa, a le  bez powodzenia. Sfery rządow e w B onn w sk a­
zyw ały  na to, że w cie len ie  Zagłębia Saary n aw et bez schem atycznego utrzym ania  
obow iązującego tam  ustaw odaw stw a socjalnego i tak spow oduje znaczne koszty. 
Pomoc finansow a na rzecz Zagłębia Saary w yniosła dotychczas 1;5 mld D , , a po 
połączeniu i zm ianie w a lu ty  przew iduje się  jeszcze dalszą pomoc w  w ysokosei
980 m in DM. .

Trudniejszym  i w ażniejszym  problem em  n iż spraw a standardu życiow ego i so ­
cjalnego którego utrzym anie na dłuższą m etę i tak nie byłoby m ożliw e, jest nieod­
zowne przestaw ienie się całej gospodarki Zagłębia Saary. D otychczas w y tw o ry  prze­
m ysłu Zagłębia Saary m iały  w oln y  dostęp do Francji, do której Zagłębie Saary po  ̂
w zględem  gospodarczym  należało faktycznie. Obecnie produkty te  będą m usia >
szukać now ych rynków  zbytu w NRF. ,

W uprzyw ilejow anej sytuacji w  stosunku do przem ysłów  przetw órczych znalaz 
się przem ysł w ęgla  i stali, gdyż układ zaw arty z Francją zabezpiecza sprzedaz do 
Francji 7 m in ton  żelaza i 17 m in ton w ęgla. Jeżeli idzie o inne produkty przem y­
słow e, układ przew iduje bezcłow y w yw óz z Zagłębia Saary do Francji i z Francji 
Zagłębia Saary tow arów  w artości 1,5 mld DM. K ontyngent w  tej w ysokosei ustalono  
n a°podstaw ie faktycznych stosunków  z r. 1965. Pom ew az jednak od tego czasu  
obroty z Francją znacznie się pow iększyły , w  w ielu  artykułach o 50 /o, utrzym a  
umownego kontyngentu w yw oła konieczność szukania now ych rynków  zbytu, oczy­
w iście  przede w szystkim  na Obszarze NRF.

R ów nie w ażny będzie rozwój stosunków  gospodarczych Zagłębia Saary z pozosta­
łym  obszarem  NRF. Granica celna została zniesiona i w szelk ie towary nap ywac 
b°da bez dotychczasow ych ograniczeń. P rzem ysł Zagłębia Saary, który w  znacznej 
części ży ł w  w arunkach protekcjonizm u francuskiego, odczuje ostrą konkurencję 
w olnego rynku zachodnioniem ieckiego. Tym  dotkliw sza będzie ta konkurencja, ze 
aparat produkcyjny Zagłębia Saary, który stosunkowo mało ucierpiał w  czas, 
w ojny, pozostał daleko w  ty le  za aparatem  NRF i w ym agać będzie gw ałtow nie  
m odernizacji. W celu jej u łatw ien ia  przew idziane są u lgi podatkow e d la przem ysł.

S Proces dostosow ania się gospodarki Zagłębia Saary do now ych w arunków  b ę­
dzie prawdopodobnie połączony na razie niejednokrotnie z dotkliw ym i dla mej stra ­
tami D la całości gospodarki N RF w łączenie Zagłębia Saary będzie n iew ątp liw ie  
korzystne. W prawdzie ludność Zagłębia Saary w ynosi zaledw ie ok. tf/o ludności po­
zostałego obszaru NRF, potencjał jednak gospodarczy tego kraju bardzo p 
w ażny i naw et dla państwa tak w ysoko gospodarczo rozw iniętego jak N RF w łącz 
nie Zagłębia Saary nie będzie bez znaczenia. Np. w  r. 1957 produkcja w ęgla kamie; - 
ne*o w yn osiła  tutaj ok. 12°/o produkcji pozostałego obszaru NRF, sur° w ki ok ' ’ 
sta li surow ej ok. 14*/«. Tak w ięc  potencjał gospodarczy N iem iec zachodnich w zm óc 
się, a przew aga ich nad pozostałym i partneram i gospodarczym i Europy zachodniej, 
zw łaszcza nad Francją, staje się  coraz w iększa.

Tadeusz K ra jc zy ck i

Ź r ó d ł a :  „ D e u ts c h e  Z e i tu n g  u n d  W ir ts c h a f ts z e i tu n g "  z 9. 5. i  20. 5. 1959, Ż y c ie G o s p o -  
d a rc z e "  z 28. 6. 1959, „ D ie  W e i tw o c h e "  Z 3. V. 1959, „ D ie  W e l f  z  5. 5. i  4. 6. 1959, „D i 

W ir ts c h a f t"  z 24. 6. 1959, „ D ie  Z e i t"  z 3. 7. 1959.
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